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D l a
Uroczyste przyjęcie w eperze

h i  M s < i ! w i w  k o r  u i ć s u
W  n«eczieit{ —  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e

W  nadchodzącą n iedzielę od- komtursu (ponaa 1000!), a za- 
będzie s ię  p ierw sze przedstaw ię- tem  zebranie w  Operze będzie 
m a dla uczestników  naszego w iel m usiało s ię  ogran iczyć do tych, 
kiego p leb iscytu  na „Ulubioną którzy dali dowody najw iększego  
Operę W arszawy". Poniew aż, jaL zam iłow ania dla m uzyki opero­

wej. ,
R O Z M O W A  Z D YR .

U czeń D ołżyckiego.

w idać z dotychczasow ych obli­
czeń, „H a lk a " n iew ątp liw ie zaj- 
mftf p ierw sze m iejsce, postanow i­
liśm y I serję  przedstaw ień  dla  
laureatów konkursu rozpocząć od 
najpopularn iejszego dzieła Mo­
n iuszki. TaK w ięc W niedzielę , 
ania 7  kw ietnia, o godzin ie 8-ej 
wieczorem  loże i parter Opery 
zapełnią liczn ie  czytelniej' „ABC 
—  N ow in Codziennych". Oczy­
w iście, do p ierw szej grupy bę­
dzie należeć tylko część nagro­
dzonych, przedew szystkiem  w y­
brana spośród tych, którzy odda­
li sw e g łosy  na „Halkę", lub t e i  
w yraźnie zaznaczyli, ze chcieliby  
w ieczór w  Operze spędzić na 
p rzedstaw ieniu  „Halki".
K A L E N D A R Z  P R Z E D S T A W IE Ń  

N astępnem  przedstaw ieniem  
będzie „K raina U śm iechu*— ope­
retka Leh ara bardzo często wjr- j ^ ^ k i  s™ a m ° Ó I s tn ‘ V 
m ieniana w  życzeniach  czytelń  -
ków. U czestn icy  konkursu zosta­
ną na n ią  zaproszeni na piątek, 
dnia 12 k w ietn ia , potem  —  w  
niedzielę , dnia 14 k w ietn ia  damy 
popołudniu przedstaw ien ie dla 
drugiej g^upy w ie lb ic ie li pol­
sk iej oper" —  będzie to „Strasz  
ny d w ó r" M oniuszki. W e w torek  
dm a 16. IV., odbędzie s ię  przed­
staw ien ie  efektow nej opery 
M eyerbera „A fryk u n k a ", przygo­
tow yw anej obecnie na jub ileusz  
dyt. K orołew icz - W aydowej, 
w reszcie „P a ja ca m i", granem i 
razem z „Kopelją" lub „R ycers­
kością w ieśn iaczą " w  środę, 17 
kw ietnia, zam kniem y p ierw szy  
cyk! przedstaw ień. Zmusza nas 
do tego  przerw a św iąteczn a W iel 
kiego T ygoam a i św ią t W ielkiej 
Nocy. W każdym razie do W iel­
kiej N ocy rozdam y 500 biletów , 
n astępn e 500 —  w najszybszym  
czasie , bezpośrednio po św iętach .

C Z T E R Y  K O L O R Y  Z A P R O S Z E Ń

P oniew aż og łaszan ie  pełnej li­
sty  n agiodzonych  zajęłoby zbyt 
w iele m iejsca , p ostanow iliśm y  
w szystk ich  zaw iadom ić pocztą o 
przyznaniu nagrody i w yznaczo- 
nem przedstaw ieniu  Stosując  
s ię  w  m iarę m ożności do zazna­
czonych w liśc ie  życzeń  czyteln i­
ków, wy b ierzem y dla każdego jed  
no z zapow iedzianych przedsta­
w ień  i na parę dni w cześn iej w y­
ślem y zaproszenia. A żehy u łatw ić  
orjen tację f uczestnikom  konkur­
su i k asie  Opery —  za p ro szen ia 1 
będ* drukowane w  czterech ko 
lo r a ch : białym , żółtym , brenzo- 
wym i zielonym . Zaproszenie b ę­
d zie upow ażniać du otrzym ania  
w kasie teatru  w  dniu przedsta­
w ien ia  dwóch bezpłatnych b ile ­
tów  do loży lub k rzeseł w edług  
w yznaczenia kasy. Zwracamy 
uw agę, i e  w ażne są  tylko zapro­
szen ia  opatrzone stem plem  re­
dakcji.

N a  „H A LK Ę *- —  B Ia Ł E
z a p r o s z e n i a

N a najb liższą n iedzielę , na 
p rzedstaw ienie „Halki", będą 
w ażno zaproszenia białe. Zosta­
ną one w ysłan e w  czw artek po­
południu, a zatem  uczestn icy  kon 
kursu zaproszeni na to przedsta­
w ienie, pow inni otrzym ać je  w  
piątek, najdalej —1 w sobotę ra­
no. Pozostałych uczestników  kon 
kursu prosim y o cierpliw ość; 
każdy, kto tra fn ie odpow iedział 
na p ytan ia  konkursu, w e w łaśc i­
wym czasie otrzyma zaproszenie.
C Z A R N A  R a W A  w  o p e k z f

D jrfk tork a Opery, p. Korol e-

T Y L L IĄ

Szczupły, 
wysoki, m łody, p ełen  zapału i 
w iary w przyszłość. P roste sta­
w ian ie każdej spraw y, zdecydo­
w an ie; —  W iem czego chcę, cze­
go w ym agam  od sien ie  i od or­
kiestry, jasny ceł —  jasn e  środki, 
oto dyrygent T yłlia .

Sekrety sztuki dyrygow ania?—  
Orkiestra to n iebezpieczny ele­
ment. D yrygent m usi m ieć nie­
tylko specjalne kw alifikacje mu­
zyczne, a le  i odpow iednie w arun­
ki charakteru. Kto chce dyrygo­
wać orkiestrą, m usi um ieć dyry­
gow ać i w  innem  znaczeniu  tego  
wyrazu. N ie pomoże nic najlep­
sza nauka. Przez stud ja  można 
zdobyć techn iczne szczegóły, ale  
dyrygentem  trzeba s ię  urodzić.

ro­
dzaj talentu , jak ta len t kompo­
zytorski, czy odtwórczy., N ieraz 
doskonały kompozytor nie potra- 

rządzić kapelm istrzow ską pa­
łeczką, do batuty ręce trzeba  
m ieć stw orzone.

—  Zalety dyrygenta? Poza za­
lecam* czysto  m uzycznem i, poza 
oryginaln ością , inw encją, dyry­

gent m u»i być człow iekiem  sza le­
n ie  opanowanym  i taktownym . 
Jeżeli orkiestra spostrzeże się , 
ie  kapelm istrz w ie, czego chce, 
ma w łasn e u jęcie i umie je  prze­
prowadzić, w tedy je st  jak m asło  
na chleb. Jeżeli choć raz spo­
strzeże ch w iejność —  w tedy bę­
dzie grać, jak jej s ię  spodoba. 
D yrygent będzie iść  za orkie­
strą, a n ie o rk ie stia  za dj rygen- 
tem,

—  P oczątk i? O tak, to je s t  
trudna próba A le  na szczęśc ie  
orkiestra ma zawsze sentym ent 
dla dyrygenta To przecież je st  
ten w irtuoz, bez którego jest  
głuchym  instrum entem . 1 w ie , że 
m usi go  sobie w ychow ać, że mu 
si mu dopomóc w  p ierw szych  
krokach. P rzecież w  orkiestrze  
grają  dośw iadczeni m uzycy, pro­
fesorow ie konserw atorium , św iet  
ni sp ecja liści - sw ych instrum en­
tów — m łody djmygent może się  
dużo od n ich  nauczyć, a stary  
dyrygent pow inien  pam iętać, że 
ma do czynien ia  m e z dyletenta  
mi, a le  z artystam i. Zresztą, do­
św iadczony kapelm istrz zaw sze o 
tem pam ięta. Pam ięta  też, ze oso  
bista sym patja, serdeczny sto su ­
nek z orkiestrą, poczucie w spól­
ności pracy je st  tak sam o w ażne, 
jak zasada trzym ania banity.

—  Ja?  Och, starym  napewno  
nie jestem , co do dośw iadczenia, 
tn?m za sobą pracę w  Poznaniu,

zagranicą, stuuja w  wuelkicn 
operach w łoskich , a co do m nych  
danych... no, powiedzm y, że mam  
optym izm  i zam iłow anie. Jakie?  
Przedew szystkiem  do m uzyki poi 
skiej. Opery M oniuszki —  to _na- 
sze kochane perły Dopiero teraz  
zaczyna poznawać je  zagranica  
i zaczyna cenić. A  po za Mo­
niuszką? P uccini, W agner, Czaj­
kowski. W iele piękna je s t  na  
św iecie  i c ieszę się , że dano mi 
w niem taki . udział, że jakby 
trzymam je  w  sw ych  dłoniach, 
że mi przenika przez palce, że 
czeka na m oje sk in ien ie, na mo­
je  p ierw sze opuszczenie batuty, 
by sp łynąć na św iat.

Likwidacja Teatru Wołyńskiego?
liin. Komunikacji wstrzymało zniżki kolejowe
LUBLIN, 3.4. (te l. w ł.) . W czo­

raj nadeszła tu  w iadom ość od dy­
rektora Teatru W ołyńskiego im, 
Słow ackiego, że o d ^ ł u j e  zapo­
w iedziane na najbliższe dni przed 
staw ien ia  teatralne spowodu przy  
czyn od siebie niezależnych. Oka­
zało się , że min. K om unikacji co f­
nęło teatrow i zniżki kolejow e, 
w skutek czego sta ły  się  n-emożli- 
w e w yjazdy na pro w fncję, a 
w ięc i do Lublina.

Siedzibą głów ną teatru był 
Łuck, skąd zespół robił wypady  
na całe w ojew ództw o w ołyńskie, 
na w ojew ództw a lubelskie i pole­
skie, docierając do w szelkich mo­
żliw ych  m iejscow ości, w 'których  
dawanie przedstaw ień  tea tra l­
nych było w ogóle m ożliw e. Dzięki

temu niestrudzonem u i naprawdę  
ofiarnem u zespołow i, trzy  w oje­
wództw a, pozbawione sta łego  te ­
atru, m iały m ożność s ły szeć żyw e 
słowo polskie ze scen y  polskiej, 
T eatr cieszy ł się  wielkiem  powo­
dzeniem , czego dowodem liczne  
spektakle przy w ypełn ionej w i­
downi.

D ecyzja m in. K om unikacji bę­
dzie krzywda iJetjdko dla ludno­
ści trzech -województw, lecz  
dla kultury polskiej, zw łaszcza  w 
dwóch w ojew ództw ach w sch od ­
nich, w ołyńskiem  i poleskiem . U- 
trzym anie decyzji oznacza lik w i­
dację teatru, m oże on bowiem  is t ­
n ieć tylko jako teatr  objazdowy, 
co bez otrzym ania zniżek kolejo­
w ych będzie n iem ożliw ością .

N A  MARGINESIE HISTORJI

Żałoba Marji Ludwiki po Napoleonie I
Podczas gdy M arja Ludwika  

chcąc uspokoić sw o ie  sum ienie i 
zachow ać doDrą sław ę zam ierzała  
po raz drugi w stąpić w  związki 
m ałżeńskie i zajęta była tylko  
swojem i sprawam i, n ie m yśląc o 
W ielkim  W ygnańcu z w yspy Sw. 
H eleny, N apoleonow i pozostało  
już zaledw ie kilka dni życia.

Od jl5 do 21 kw ietnia 1821 r. 
p isał testam ent, Dnia 28 kw ietnia  
zw rócił s ię  do sw ego w iernego i

zaufanego lekarza Autom m arehi 
w ydając mu osta tn ie  polecenia  
odnoszące się  do cesarzow ej.

„Pragnę, abyś w yjął moje ser 
ee, w łożył je do sp irytu su  i za­
w iózł do Parmy mojej ukochanej 
Marji Ludw ice. P ow iesz jej, że 
nigdy n ie  przestałem  gorąco ją  
miłować, oDOwiesz jej o w szyst­
kiem, co wńdziałeś. o mojem po 
łożeniu i o mojej śm ierci".

N iem al przed samym zgonem

Latająca di.® do królestwa Bożego
Masowy religijny oUłęd w Szwecji

R elig ijn e sekciarstw o je s t  zja­
w isk iem  nie now’« m na północy  
Szwmcji. Zawsze istn ia ły  tam  
d ziesiątk i sekt. Jedne w ygasły , a 
na to m iejsce p ow staw ały  nowe. 
N iejednokrotn .e dla uspokojenia  
wybryków bekciarskich w ładze  
m usiały uciekać się  do in terw en ­
cji policji. O becnie na sam ej 
północy Szw ecji, jak donosi „Sie- 
wodnia", w tym  p asie ziemi, k tó­
ry zbliża s ię  już do stre fy  polar­
nej, w  okolicy przypom inającej 
nieco ta jg i sybirskie, gdzie lu­
dzie żyja w e względnjun. dostat­
ku, lecz oadałen i od reszty  św ia ­
ta —  gru n t okazał s ię  szczegó l­
n ie podatny do rozkrzew ienia się  
sekciarstw a.

KRÓLESTWO BOŹES
W ostatn ich  m iesiącach  poja­

w ił s ię  tam  „prorok", n iejaki 
Korpela, g łosząc nadejście „kró­
lestw a  Bożego". K orpela znalazł 
licznych zw olenników  i w  bardzo 
krótkim przeciągu czasu sekta  
korpelowska przybrała poprostu  
charakter ruchu ludow ego.

Żywiołowy niem al w zrost sek­
ty zaczął p rzejaw iać się  conaj- 
iniiiej w  n iezw ykłych form ach. 
N arazie przejaw iło s ię  to w urzą­
dzaniu orgij o podłożu relig ij-  
nem oraz w  m esłycharem  w yuz­
daniu. Do ruchu tego narazie  
władze ustosunkow ały s ię  to le­
rancyjn ie, n ie zw ażając na to, że 
w nosił on niepokój w  uregulo­
w ane, spokojne życie szwedzkie­
go chłopa.

LATAJĄCA ARKA
Założyciel sekty, „prorok" Kor­

pela zapow iedział, że pew nego  
dnia pojawu się  la tająca  arka, 
która p rzew iezie w szystk ich  jego 
zw olenników  i w yznaw ców  —  
gdzie? —  być m oże dó P a lesty ­
ny ,a być może, że w prost do 
„królestw a Bożego". W  oznaczo­
nym dniu napróżno oczekiw ała  
sekta szaleńców  objaw ienia się  

w icz - W aydowa pragnie pcznac ja niebiu Iatajacej arki. I zda- 
Łutorów n ajlepszych  odpowiedzi Vałoby się , że' po tym fiascu  
konkursowych i podziękować im „proroczych" obietnic; Korpeli 
za zainteresow anie i przyw iąza- , w ładze przystąp ią  do likw idacji 
n ie do Ópaćy D latego o po za- sekty. A le tym czasem  okazało 
kończeniu konkursu będzie Jla coś w ręcz przeciw nego, 
jego  uczestników' uri idzone przy Kornela w yjaśn ił, że to ducho- 
ię c ie  w  Operze, w  którem  wezm ą vicńsfw o i dziennikarze —  „słu- 

kże udział wszyscy^ najw ybit- djabła" przeszkodziły w reali- 
n iejsi artyści Opery. Z e zrozu-

kiej leży n iew ie lk ie  podbieguno­
we m iasteczko, K aresuando Tu 
o-siadł sztab korpełow skiego ru­
chu i sztab ten rozw inął tak in ­
tensyw ną działalność, źe w iadze  
szwedzkie chcąc n iechcąc m u­
sia ły  skoncetrow ać -w m iastecz­
ku nietylko poli,cj‘ę, a le  i s iły  
zbrojne.

K orpelow cy ośw iad czyli przy­
tem, że w  okresie najb liższych  
św iąt w ielkanocnych, z rozkazu 
Boga, zburzą kościół, zabiją pa- 
s te fa  i wymordują w szystk ich  
dziennikarzy, jakich tylko znaj­
dą w  m iasteczku W  Sztokholm ie 
■— w ładzę Odniosły się  do tych  
aw antur z pewnem  pobłażaniem , 
jako do objawu głupoty, n ie­
m niej jednak na żądanie w ładz 
m iejscow ych  posłano posiłk i, 
gdyż jak doniósł gubernator, w  
niektórych rejonach szaleństw o  
korpelow skie przybrało zastra­
szające rozm iary.

Tak np. w  S atairw ie, k ilkuset 
sekciarzy pod przew odnictw em  
nieznanej kobiety, którą nazyw a­
ją  „chorążyną", w ędrują od ra­
na do w ieczora po drogach w  re­
lig ijn ej ekstazie. R ozbierają się

do naga i tańczą na śn iegu  fa n ­
tastyczn e tańce, kończące s ię  ma 
sowami orgjam i. Z ledw ością  
udało s ię  m iejscow ej p olicji roz­
proszyć tłum  i aresztow ać n ie­
których uczestników', którzy, jak  
się  okazało, m ieli atak h isterji, 
graniczącej z obłędem.

OBl a KAN i  TELEGRAFIŚCI
W całym  szeregu  punktów  i 

stacyj telefon iczn ych , druty zó- 
otały poprzecinane, a połączenia  
przerwane. P osłane dla zajęcia  
telegraficzn ych  i telefon iczn ych  
posterunków oddziały wojska, 
stw ierdziły , że cała obsługa, w szy  
scy  te le fon iśc i i te legrafiśc i —  
przyłączyli s ię  do oszalałych  sek 
ciarzy.

Korpelowcy, w  porównaniu z 
innym i aekciarzam i, są szczegó l­
n ie zuchw ali. W m iastach , gdzie  
grasują oblakane bandy, nikt nie 
ośm iela się w yjść w ieczorem  z 
domu, mimo, że u staw ion e są na 
ulicach ochronne posterunki. 
K orpelow cy grożą śm iercią każ­
demu, kto nie idzie za „proro­
kiem" i uw ażają w szystk ich  nie- 
sekciarzy za „sługi djabia".

Paderewski będzie słudiat
w ł a s n e g o  k o n t e r t u

Radjo lozańskie postanow iło  
transm itow ać audycję Polsk iego  
Radja, na której będzie wykona­
ny koncert, pod w zględem  pro­
gramu aoicładnie powtarzający  
pierw szy koncert Paderew skiego  
w W arszaw ie, urządzony w  r. 
1885. Cały (w czesn y  program

będzie odtworzony w  tej sam ej 
postaci i w  tym sam ym  porządku 
utworów, jak  go m ieli przed sobą 
słu ch acze w-arszawscy w  r. 1885.

Paderew ski zam ierza w  sw'ej 
rezydencji, w  M orges, przysłu­
ch iw ać s ię  transm isji warszaw'- 
skiej.

W e  L w o w i e  p o w s t a n i e
D r u g a  p a n o r a m a

m iałych
zaprosić

w zględów
w szystkich

niepodobna
uczestników

Gruźlica phi jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy ala pici, wic 
ku i stanu, pociąga bard;.o wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych
broncbUu grypy, uporczywego, n#* 
czącego kaszlu i 1. p., stosuia pp. Le­
karze „Balsam Thiocoian Age”, któ­
ry, uiatwia'ąc wj dr.ielanie sie plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i sŁ.njpoczuc:e chorego. Sprze­
dają apw ló.

zacji jego św iątobliw ych  zam y­
słów, wobec tego ogłosi! krucja­
tę przeciwko władzom . K ościoło­
wi i -  prasie.

I chociaż to brznn n ieco dziw ­
nie, ale ruch korpelowski nabrał 
z ta chw*'lą cech form alnego bun  
tu i m asow ego, relig ijnego obłę­
du.

NADZY LUDZIE TAŃCZĄ  
NA ŚNIEGU  

Przy samej granicy fin landz-

In i. Janusz W itw icki projek­
tuje zbudow anie w e Lw ow ie pa- 
noi-amy dawnego starego Lwowa, 
z XVIII w ieku. Po k ilkuletn ich  
studjach inż. W itw icki przystą­
p ił do szczegółow ego opracow a­
nia panoram y ów czesnego Lwo­
wa w  m iniaturow ym  m odelu, i 
złożył już m agistratow i lw ow skie  
mu odpow iednie plany' w raz z 
m em orjałem  zachęcającym  do w.v 
budowania w ielk iej panoram y w 
półkolistym  paw ilonie, który 
rniałby 19 m etrów  średnicy.

N a ścianach  byłyby w ym alo­
w ane dalsze okolice Lwowa, w 
środku zaś stanąłby model odtwa 
rzający śródm ieście, t. j. fortecę  
w raz z obronnemi przedm ieścia­
mi Lwów m iał w ów czas 25 w ież  
obionnych , 16 baszt i 18 bastjo­
nów; śródm ieście otaczał mur, 
w którym znajdowały s ię  dwie 
bramy i dwie furtk i. Taka w izja  
m iasia  sprzed dwuch stu leci by­
łaby n iew ątp liw ie bardzo in tere­
su jąca

S&srńfl c z l? l  1 F t f t s f u j
— Wystawa dzieł Jana Styki w 

Rzymie. W Rzymie otwarta została 
wystawa dzieł Jana Styki, bardzo 
życzliwie przyjęta przez piasę rzym­
ską.

— Przedłużenie konkursu

niey - Atlas" na powieść. Te-min 
konkursu na powieść współczesną, o- 
głoszonego przez „książnicę-Atlas", 
został przedłużony do dnia 31 ma­
ja r. b.

SAM OLOTY Z N IE B A

M odły trw ają dzień i noc. 
Znaczna ilo ść  zam ożnych w łoś­
cian z północnej Szw ecji, porzu­
ciła  gospodarstw a i rodziny i 
przyłączyła s ię  do korpelowców, 
którzy ciągle przychodzą w ielkie- 
mi bandam i od jednej w si do 
drugiej, m ieszkają w lasach , nie  
zw ażając na zimno' i ag itu ją  z 
wielkiem  p ow od zen iem . za pod­
trzym aniem  „pruroka" Kurpeli.

N ależałoby tu w spom nieć o 
niedaw no zam ieszczonych w pra­
sie  w iadom ościach o tem. że ca­
ła h istorja  z tajem niczem i sam o­
lotam i na północy Skaridynawji, 
jest jakoby m istj'fikacją, urzą­
dzoną przez sprytnych ludzi, w  
celu sprzedania jak iejś p ółnoc­
nej w ysepki, posiadającej niby  
znaczenie strateg iczn e. W iado­
m ość je s t  bezpodstaw na. Tajem ­
nicze sam oloty w  dalszym  ciągu  
ukazują s ię  na północy Szw ecji i 
F in land ji, co n iejednokrotnie zo­
stało  stw ierdzone przez w ojsko­
we punkty obserw acyjne. Lecz 
niema w ątp liw ości co do tego, że 
zagadkowe sam oloty odegrały  
pewną rolę w- spełnianym  obłę­
dzie relig ijnym , gdyż korptlow - 
cy i u stn ie i za pomocą druków  
szerzą w ersję, że w tajem niczym  
sam olocie lec i nikt inny, jak sam  
C hrystus.

Oddziały w ojskow e i policyjne  
w ysłane pośp ieszn ie do Karsuan- 
du, n ie okazały się  zbytecznym  
środkiem. Od w czesnego rana  
ubiegłej n iedzieli zaczęli tu na­
pływ ać zw olenn icy Korpeli, ota­
czając wkoło m iasto. U siłow ali 
parokroinie szturm ow ać k ościo­
ły. lecz zlękli s ie  broni palnej. 
Pastoruwń rów nież trzeba było 
dać osłonę wojskową.

MODLITW A  
SZALONYCH TŁUMÓW

Pizekonaw'szy się, że n ie uda im 
się  zburzyć' kościoła, korpelowcy  
pod gołem  niebem  rozpoczęli mo­
dły i w tedy w ładze zaobserwowa- 
.y zu p ełn ie n iezw ykłe form y sza­
łu re lig ijn ego . Od czasu do cza-' 
su ludzie ci pełzali na czw ora­
kach, ryczeli jak zw ierzęta, a po­
tem  zaczęli rzucać w  powietrze  
talerze, które spadając rozbijały  
się  o głow y szaleńców .

Zdaniem  w ładz, zw olennicy  
Korpeli znajduja się  w' stanie h i­
sterji, straciw szy przytem  w szel­
ką równowagę, co tłum aczy się  
tem. że w iększość z n ich  ju t  od 
kilku dni n ie śpi i całe dnie sp ę­
dza na m odl:tw’ie i szaleństw ach. 
Obecnie „proi ok" oznajm ił, że za 
powiedziana arka nie przyleci, 
lecz za to każdy „prawowierny"  
będzie w cięty  żywcem  do nieba. 
I re lig ijn i szaleńcy w ierzą w to.

Napoleon zw racając s ię  do gen e­
rała Bertrand, tak m ów ił o  M arji 
L udw ice: „Bądź przekonany, że  
jeżeli cesarzow a n ic m e robi, aby 
ulżyć moim cierpieniom , to d la­
tego, że je s t  otoczona szpiegam i, 
którzy nie pozw alają, aby dow ie­
działa się  o tem  co tu znoszę; bo 
M arja Ludwika to najcnotliw sza  
kobieta".

Cesarzowi chodziło n iezaw odnie  
o ratow anie pozorów W .edział 
bowiem  dobrze o n iew iern ości 
sw'ej m ałżonki, a  zdradziw szy się  
z tefii pew-negu dnia zrzucił całą  
odpow iedzialność na jej ojca, „któ 
ry podsunął jej tego  gał gen  a 
N eipperga". W każdym razie mó­
w iąc o cnocie Marji Ludwik, n ie  
dom yślał s ię  tego dnia, że żyje o- 
na ze sw-oim faw orytem  i nieba­
wem oczekuje przyjścia na śwuat 
dziecka.

D nia 5 m aja o godz. 5 pp. nad­
szedł k^es życ ia  N apoleona. 
Wśród potoków desz.czu, w śród  
huku wichrów w strząsa  jącyoh  
drzew ami i barakami Longwoódj 
wydał cesa i z^ostatnie tch ..ićn ie . 
Szeptem  ju ż  tylko w ypow iadał 
ryw ane zdania: „Mój syn.., ar­
mja.... Józefino!"  O M arji L udw i­
ce n ie m yślał w  ch w ili zgonu.

Cesarzowm dowiedziała się  o 
śm ierci N apoleona z „Gazety P ie- 
m cnckiej". Jakie w rażen ie to na 
niej w yw arło zaśw iadczą najle­
piej w łasn e jej słow a;

„Przyznaję, że byłam  bardzo po­
ruszona jakkolw iek n ie żyw iłam  
nigdy dla n iego żyw szych uczuć. 
N ie m ogę jednak zapom nieć, że  
był ojcem  m ego syna i że-w brew  
temu, co ludzie m ów ili, n igdy  
m nie — nie m altretow ał, że za­
wsze okazyw ał mi należne w zglę­
dy, czego jedynie m ożna w ym a­
gać w m ałżeństw ie politycznem  
Życzyłabym mu n aw et w ie le  la t  
tycia  i szczęścia  pod w arunkiem , 
aby był zdała ode m nie".

W ięcej zdaje s ię  ją  przejm ow ał 
w tej ch w ili upał i dokuczliw e ko­
mary. „Tak m nie pogryzły w  
twarz, p isze do swojej kuzynki, te  
wyglądam  jak monstrum ".

O ficja ln a  w iadom ość o śm ierci 
cesarza nadeszła  do Parm y dopie­
ro 20 lipca. D w ór nakazał trzy­
dniow ą zaledw ie żałobę, a n ielada  
kłopotu nastręczyło zredagow anie  
komunikatu. Jak go nazw ać? Ce­
sarzem ? —  byłym cesarzem ? —  
Bonapartem ? N eipperg po krót­
kim nam yśle w ynalazł form ułę  
„n ajdostojn iejszy m ałżonek Jej
W ysokości". Dnia 30 iipća odpra­
w ione zostało nabożeństwo ża­
łobne w kaplicy  pałacow ej obitej 
kirem i nader skrom nie przybra­
nej. N a sarkofagu nie było żad­
nych insygniów  ani liter, nic co 
mogłoby przypom inać przeszłość, 
Marja Ludwika przyszła w gę­
stym  wmalu, który o słan ia ł jej f i­
gurę, była ju ż bowiem  w ósmym  
m iesiącu ciąży. Dwór w iedeński 
nie przywdział żałoby. Tylko ksfą 
żę R eichstadtu  n osił ją  ba*dzo 
długo.

Dnia 9 sierpnia 1821 r. Marja 
Ludwika powiła syna. N ie w ypa­
dało dawać mu nazw iska ojca. 
Wobec tego * cesarz austriacki 
F ranciszek  podpisał akt nadający  
synowa arcyksiężnej, której b liżei 
nie wym ieniono ty tu ł hr. Monte- 
nu oro. Była to gra słów . N eip  
erg jest b o w ie c  archaiczną for­
mułą s łow a  ..neuberg", Które ozna 
cza now ą górą, a po wńosku „mon- 
tenuovo".


